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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

. „MĘCZENNICY 
<A WIARĘ I OJCZYZNĘ"
j  l .  *' którzy przez parę dziesiątków 
^  ^mawiali w społeczeństwo, że są 
. Part ją, lecz całym narodem, że 
1^7' którzy się z nimi nie zgadzają,
^  JĄ po za obrębem  społeczności poi 
 ̂Iei> dzisiaj, zmasakrowani przez 

s!Łg Wypadków, których przewidzieć 
jja umieli, przywdziali inną maskę. 
j 1* są już nasi nacjonaliści wekam i 
^P ieżnem i, węszącemi wszędzie 
-j ^9 narodową; przeobrazili się o- 

w baranków, znoszących ciężkie 
r*eśladowania „za w iarę i ojczyznę . 
Ktoby, przebywając zdała od ojczy 

^.7’ czytał samą tylko „bogoojczyź- 
4ną‘‘ prasę, mógłby łacno dojść do 

P okonan ia , że dzieją się u nas w 
j f*iu bardzo niesamowite rzeczy. Mo 
* Pojawił się jaki Calles, rozstrzeli- 

: fl.Ący nieposłusznych księży? może 
 ̂ 1 polski Combes przeprowadza 

^°*dziai kościoła z państwem, kasuje 
^kony, zamyka kongregacje klasz- 

powołuje duchowieństwo do 
f*Vnnej służby w wojsku? albo choć- 
^ tylko czyni pierwsze kroki, aby 

.kołom  naszym nadać charakter 
k ieck i?
.Musiało coś zajść w tym rodzaju, 

.Aoro za namową narodowej demo- 
/^ c ji  zbierają się dostojnicy ducho- 
y®*’ aby ogłosić światu, że religja 

atolicka znajduje się w niebezpie- 
C*aństwie.

Gdy jednak od ogólnych twierdzeń 
Po jdziem y  do ogólnych faktów, prze 
*°uywamy się, że zaszły rzeczy mnie; 
’*traszne". Tu jedno z ministerjów 
. a®tanawia się nad koniecznością 
pWorzenia krematoriów, jakie na ca- 

świecie istnieją dla ludzi, którzy 
,°̂ Ą. aby ciała ich palono, niż żeby 
, ®gały zgniliźnie, czego jakoby się 
°maga pismo święte. Tu dopuścić 
l5 utieli strasznego bezeceństw a żoł- 

k F2e Przez to, że śpiewali, iż „w 
. ^rierach są nowinki — ma być po- 

ur na dziewczvnki", nie opuszczając 
tjofb; o kapelanie. Jeśli tak dalej 

Pojdzie, to znana piosenka „ksiądz 
1 zakazowa!" znajdzie się wkrótce 
a indeksie.
Z hałasu, jaki około tych spraw 

||0dniesiono, widać, że obóz klerykal- 
0 * „narodowy" nie dał się orzebła- 

nawet takiemi zarządzania’111, jak 
*la" retny. a dotychczas nie cofnięty 
^kólnik ministra Bartla o przymuso- 

spowiedzi w szkołach.
Mqżc wreszcie to przekona sferv 

*pdowe. że ustępstwami na rzecz 
at>ozu klervkalnerfo do r i" z e rfo się 

doi^zie. U stępstw a te^o tvpu zra- 
aią tvlko wszystkich tvc^ obyw^t”!1 

j° stepowvch, którzy, widząc drogę 
żvcia politycznego w obecnvm ô- 

r®sie nowalji ustrojowvch zamknię- 
A na czterv spusty, chcieliby nrzy- 

j aimniej w dziedzinie swobodv ducha 
. p a trz e ć  się zaczątków nowej erv 
1 ujrzeć błvszczae ogniki w orzenast- 
jYcb ciemno-^tach polskierfo źvc»a 
9chowe<*o. W tvm zakresie nic j*d- 

Pak nie słuchać i nic sie nie zanowia- 
. a. t'zvzby wzgląd na nowych so- 
PSzników — ziemian kresowych —- 
Siała) vaiI1ująco na odwagę myśli 5 

c*^nów?
, Ta wstrzemięźliwość nie DrzocTka- 

iednak, aby ogłaszano całemu 
.j'datu, że w Polsce srogo się prze­

k u je  wiarę katolicką.
.Z e  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e ś la d u j e  s i ę  i 

. 'c 2 v z n ę ,  k t ó ż b y  m ó rfł  w a t o i ć ,  c z ” t a -  
J |c  s p r a w o z d a n ia  z  v u e c ó w ,  n a  k t ó -  

o p o w ia d a  s i e  o  f a k t a c h ,  m r o ż ą - 
~^c h —  ż e  u ż y j e  u lu b io n e g o  z w r o t u  

Uor+eró^w v ’a r s z a w s k in h  —  k r e w  w  
. ła c h . ..N i e  d a m y  DO^rz^ŚĆ HlOW y"—  
^.'® W ają n a  t y c h  w i e c a c h  p o  m o w a c h  
i 1 k u  z g r a n y c h  d o s 2 '"T" t’,1i? n o l i t y -
lS .  Soi7tać możnaV.vr kto i jak *rze-w-

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się w.  czwartek, dn. 17 listopada,
o godz. 5-ej po po!, w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

DOM DOZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY
DOMOWEJ

OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW
GDAŃSKICH

Gdańsk, 13 listopada. (PAT.). O 
godzinie 1-ej w nocy ustalono we 
wszystkich okręgach wyborczych 
następujący ostateczny, aczkolwiek 
prowizoryczny obrachunek wyborów 
do sejmu gdańskiego:

Lista nr. 1 otrzymała głosów 573, 
lista nr. 2 — 68, lista nr, 3 — 4227, 
lista nr. 4 — 1390, lista nr. 5 — 583, 
lista nir. 6 — 8008, lista nr. 7 — 
6200, Usta nr, 8 — 1005, lista nr. 9 
(nacjonaliści) — 35.816, lista nr. 10

— 2116, lista nr- 11 — 1873, lista nr. 
12 (komuniści) — 11695, Usta nr, 13
— 3767, Usta nr. 14 — 8329, lista nr. 
15 — 1483, lista nr. 16 (Polacy) — 
6565, lista nr. 17 (socjaliści) — 61677 
lista nr. 18 — 2236, Usta nr. 19 — 
26099.

Wybory dzisiejsze przyniosły o- 
gjromne zwycięstwo socjalnym de­
mokratom, natomiast osłabiło bar­
dzo wydatnie nacjonalistów niemiec­
kich.

WYBORY W BREMIE
Berlin, 13 listopada. (PAT.). Jak do­

nosi Biuro Wolffa, obliczenia głosów w 
wyborach do parlamentu w. m. Bremy, 
zostały dokonane, jak dotychczas, w 
80-ciu obwodach wyborczych na ogól­
ną ilość 140. Te częściowe obliczenia 
wykazują, że socjaliści uzyskali 50750 
głosów. Lista wspólna bloku, złożonego 
z niemiecko - narodowej partji lu­
dowej, partii gospodarczej i Volkische, 
uzyskała 33.103 głosów, demokraci — j 
12.263, komuniści — 12.596, właściciele |

nieruchomości — 10.800, centrum 3CP7 
głosów i dwie drobne partje po kilka­
set głosów. Jednocześnie na przedmie­
ściu Bremy, mianowicie w Bremerha- 
fen, posiadającem własny parlament, o- 
bliczono wszystkie głosy, z czego wy­
nika, że ilość mandatów poszczegól­
nych stronnictw pozostaje niezmienio­
ną, natomiast przy liczbie głosów drob­
ne zwyżki uzyskali socjaliści, a nie 
wielkie straty odniosły partje prawi, 
cowe.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
Berlin, 13 listopada. (PAT.). „Welt 

am Monntag" donosi, że w rokowaniach 
polsko - niemieckich doszło do poro­
zumienia przynajmniej w jednym punk­
cie, t. j. w spraw;» robotników sezono­
wych. Polscy robotnicy sezonowi—zda­
niem dziennika „Welt am Monntag" 
mają otrzymać wszystkie prawa i obo-

wiązki robotników, b ęd ących  obywate­
lami niemieckimi. Umowa ma być para­
fowana w najbliższych dniach. W ten 
sposób jeden z warunków wstępnych 
do zawarcia traktatu handlowego, •— 
jak twierdzi „Welt am Monntag" przez 
podpisanie umowy emigracyjnej zosta­
nie spełniony.

WIEC ZW. AB0NENT0W TELEFONICZNYCH

* v J ' J  l u L .  U l V J f  i s  |

yj® dolską mowę? Oto worowadzo^o 
jT’kJadv jeżyka mjejsoowego, javo 
Pr*®dmiotu. w szkołach kresowvch. 
j^Czvżhy doorawdv „narodowi" dzH 
, Ze fal- m„ło wierz17!? w notęge oęl- 

ę , 'i  ki7lf7'rv  i jej zde1-iość asvmila- 
dzięki której o-l-dW ć stanęła 

.  ̂ Wschp-’oie? oziści o -ństw a sdną 
j,. 2®.- że wierzą, ?■’ podobne zarządze- 

krzywdą dla polskości 
Pewnością, ni.<» wszystkie zarzą-

Wczoraj w południe w Cyrku przy 
ul. Ordynackiej odbył się wiec, zwcła- 
ny staraniem Związku Abonentów Te­
lefonicznych. Zebranie zagaił prezes 
Związku, dr. S, Mącźyński, który też 
przewodniczył. Po odczytaniu memor­
iału do p. ministra Miedzińskiego, po 
złożeniu sprawozdania z działalności 
Związku i kilku przemówieniach, wszy­
scy zgromadzeni przyjęli jednogłośnie 
rezolucję, Hóra zbija „argumenty" „Pa­
sty", usprawiedliwiające obecne opłaty 
telefoniczne, poczem głosi:

1. Przyjąć do wiadomości i za­
aprobowania sprawozdanie prezydjum 
Zarządu i Zarządu z dotychczasowej ich 
działalności, a szczególnie sprawozda­
nie w przedmiocie rokowań delegatów

OSIEDLE
DZIENNIKARSKIE

W niedzielę o godz. 12-tej w połud­
nie odbyło się na Żoliborzu na rozle­
głych terenach budowlanych Osiedla 
Dziennikarskiego, poświecenie funda­
mentów i wmurowanie aktu elekcyjne­
go nowopowstalącej kol^nji dziennika­
rzy, na którą składa /  a 24 domków je. 
dnorodzinny-h i jed-- duży gmach cen- 
tra'ny na 30 mieszkań.

Po podpisaniu przez obecnych aktu 
elekcyjnego i wmurowaniu go, obecni 
zwiedzili stan robót, przvezem repra-

* * * * * * *

Zarządu Związku Abonentów Telefoni­
cznych z p. Ministrem Poczt i Te’egra- 
fów — co do zniesienia systemu liczni­
kowego.

2. Polecić Zarządowi Związku pro­
wadzić nadal jaknajenergiczniejszą ak­
cję we wszystkich kierunkach, dla o- 
siągnięcia ostatecznego celu przedsię. 
wziętej przez Związek Abonentów Te­
lefonicznych walki.

3. Przystąpić w każdej chwili na we­
zwanie Zarządu Związku Abonentów 
Telefonicznych do bojkotu PAST-y za 
pomocą masowego niepłacenia rachun­
ków, o ile w najbliższym czasie czyn­
niki urzędowe nie uwzględnią słusz­
nych postulatów abonentów telefonicz­
nych.

KONGRES DZIAŁACZY 
AKADEMICKICH

Wczoraj o godz. 9.30 rozpoczął obra­
dy Kongres działaczy akademickich 
Zjazd zaszczycił swą obecnością Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. Na zjeź- 
dzie wygłoszono szereg referatów i 
uchwalono rezolucje.

Wczoraj o godz. 12 w poł. odbyła się 
uroczystość założenia kamienia węgiel­
nego, oraz podpisania i wmurowania 
aktu erekcyjnego w fundamentach Do­
mu Dozorców i Służby Domowej.

Aktu poświęcenia dokonał kapelan 
wojskowy, ks. Kalinowski, który też 
przemówił w kilku słowach do zebra-
nych.

Po nim zabrali głos: tow. E. Dąb­
rowski, prezes Zw. Zaw. Dozorców Do­
mowych i Służby Domowej, tow. Bar- 
licki w imieniu C. K. W P. P. S., tow. 
Jaworowski w imieniu W. O. K. R. P. 
P. S., tow. Prausowa, tow. Postek.

Z ramienia władz państwowych i ko­
munalnych przemawiali: min. śpr. wew 
Składkowski, kom. główny pułk. Małe- 
szewski, prezydent m. Warszawy,, inż. 
Slomiński, wiceprezes Rady Miejskiej, 
p. Rogowicz.

Mówcy podkreślali znaczenie pows­
tającego domu dla dozorców, oraz dla 
całej klasy robotniczej. Przedstawiciele 
władz witali z szczerą radością inicja­
tywę robotników, składając życzenia 
na ręce tow. Dąbrowskiego.

Towarzysze nasi ujęli uroczystość 
dozorców w ramach walki ogółu robot­
ników polskich o wyzwolenie narodowe 
i jako jeden z etapów w walce o wy­
zwolenie społeczne. Przedstawiciele 
Związku Doz. dziękowali P. P. S. za 
serdeczną opiekę i troskę o interesy 
Związku, przedstawiciele partji naszej 
wskazywali na nierozłączną współpra­
cę związków zawodowych z Partją.

Po przemówieniach min. Składkow­
ski położył pierwszą cegłę pod gmach, 
pod którą złożono puszkę z aktem e- 
rekcyjnym następującej treści:

AKT EREKCYJNY.
„Działo się dnia 13 listopada 1927 r. (w 

dziew iątym  roku Niepodległości Polski) w 
mieście stołecznem  W arszaw ie za

P rezydenta R zeczpospolitej Polskiej
Ignacego Mościckiego, 

za rządów  Prezesa R ady Ministrów, p ierw ­
szego M arszałka Polski

Józefa Piłsudskiego, 
gdy Prezesem  R ady M iejskiej był poseł 
Rajmund Jaworowski, a Prezydentem  mia­
sta Z.gmunt Słomiński, z inicjatywy preze­
sa Związku dozorców  i  służby domowej 
Edwarda Dąbrowskiego, założono Stowa­
rzyszenie Budowy Domu Dozorców i Służ­
by D jmowej. Zarząd Stow arzyszenia s ta ­
nowią: prezes Edward Dąbrowski, w ice­
prezes Adam Szczypiorski, sek re tarz  Ste- 
fanja Gliszczyńska, oraz członkowie An­
drzej Chmielewski i Piotr Zejąc. Radę S to ­
w arzyszenia star.owią: A ”toni Baryka, Kon­
stancja Jaworowska, Marcin Zacharski, 
W ładysława Getlcrówra, Józef Białowąs, An* 
toni Pyć, Jan Ciesielski, Jó ze ia  Garłowska, 
Henryk Podziński, Jan Pełka, Jan Nobis,

Jan BebeL Komisję Rewizyjną stanowią: 
W acław Preis, Henryk Głażewski i Stani­
sława Woszczyńska.

Budowę domu Stow arzyszenia projekto­
wał arch itek t Steian Kraskowski. W yko­
nanie budow y powierzono firmie „Ars Te- 
chnica", na czele k tórej stoją inżynierowie: 
Medard Downarowicz, Henryk Krausz i Jó­
zef Szerman.

Budowę rozpoczęto w dniu 20 paździer­
nika 1927 roku. K ubatura  domu wynosi 
20 000 m trs.

Dom tein przeznaczony jest dla ulżenia 
doli dozorców i służby domowej w momen­
cie ciężkich w arunków  mieszkaniowych. Do­
kum ent ten  dla potom ności ma być św ia­
dectw em  dążenia klasy pracującej do lep­
szej przyszłości, co podpisam i swojemi ©- 
becni stw ierdzają.

(Podpisy):
Wśród podpisów widnieje na pierw- 

szem miejscu podpis Marsz. Józefa Pił­
sudskiego.

W uroczystości wczorajszej wzięło 
udział około 200 osób. Oprócz wymię-' 
nionych byli obecni: kom. miasta gen.1 
Rożen, kom. Rządu Jaroszewicz, vice-| 
prez. dr. Bogucki i wielu towarzyszy 
z W. O. K. R. Nieobecność swą uspra­
wiedliwił w obszerniejszym liście min. 
Moraczewski.

Nad zebranymi powiewał czerwony 
sztandar Związku Dozorców.

*

zentanci r\'ąJu i Banku Gospodarstwa 
Krajowego, wyrażając uznanie dla 
szybkiego postępu robót, przyrzekli 
7-"—rdowi da'sze wwłatne ponarcie.

dzenia w tej dziedzinie są fortunre. 
Tak naprzykład zawsze sprzeciwiali­
śmy sie utrakwizacji szkół w Mało- 
polsce Wschodniej. Ale wszelkie za­
rządzenia, mające na celu: l-o  zape­
wnienie ludności niepolskiej na k re­
sach faktycznej możności kształcenia 
się na koszt państwa we własnym 
języku; 2-o zapoznawanie ludności 
Dolskiej, zamieszkałej na kresach, z 
językiem miejscowej ludności, co mo­
że tylko osłalrć antagonizmy naro­
dowe w przyszłości, mogą być oce­
niane dodatnio.

Przyszły Sejm będzie musiał zająć

się tą sprawą i oprzeć ustaw odaw ­
stwo szkolne w dzielnicach kreso­
wych na zasadach, wskazanych przez 
Konstytucję.

Wy zaś panowie, którzy stroicie 
się w szaty męczenników „za wiarę 
i ojczyznę", zapominając, że dręczę 
nie innych za ich przekonania, stano 
wi podstawę waszego programu i w a­
runek powodzenia waszej agitacji 
wśród mas najciemniejszych, nie łudź 
cie się, że na tej platformie „wygra­
cie" wybory. Pozostaniecie jeszcze 
bardziej odosobnieni, niż obecnie.

Jan Krzesławski.

Po uroczystości zebrało się około 5(\ 
jej uczestników w sali malinowej Bri­
stolu na śniadanie. W b. miłym nastro­
ju spędzono kilka godzin Było to zgro-j 
madzenie wyjątkowe. W pięknej saii, 
goszczącej zazwyczaj ludzi z „wyso­
kich" i „najwyższych" sfer, zeszli się' 
dozorcy od domów wraz... z dozorcami 
miasta i Państwa. Gen. Rożen zasiadł 
wśród towarzyszy dozorców, min. gen. 
Składkowski z ochotą przyjął zaofia­
rowaną mu przez tow. Down arowi cza 
godność „dozorcy państwowego". Ba! 
honorem „najwyższego dozorcy" obda­
rzono marszałka Piłsudskiego, na któ­
rego cześć wznieśli dwukrotnie okrzv-. 
ki tow. Dąbrowski i Downarowicz. W 
toastach tow. tow. Praussowej, Jawo­
rowskiego, Prejsa, Zacfiarskiego, oraz; 
gen. Rożena (którego obecni uczcili 
serdecznie jako tow. Barnabę) i in, nu­
ta „dozorczana" górowała ponad wszy- 
stkiem, a towarzysze kelnerzy z cieka­
wością i sympatją. spoglądający na nie­
codzienne zgromadzenie, myśleli snać: 
pod tym (t. j. dozorców) znakiem zwy­
ciężysz!

Towarzysze dozorcy przeżyli wielki, 
i niezapomniany dzień. Cały proletariat 
warszawski winszuje im uroczystości 
wczorajszej i składa najlepsze życzenie 
na przyszłość!

3"ci 0G0LN0-KRAJ0WY
ZJAZD STOW. B. WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH
Wczoraj o godzinie 10.30 rano rozpo­

czął w gmachu Zw. Zaw. Kolejarzy 
swoje obrady 3-ci Ogólno - Krajowy 
Zjazd Stowarzyszenia b. Więźniów Po­
litycznych.

Z braku miejsca, sprawozdanie o 
tym zjeździe, odkładamy do następnego 
numeru.

ZJAZD B. WIĘŹNIÓW 
IDEOWYCH

Wczoraj odbył się zjazd b. więźniów 
idebwych z lat 1914 — 21.

Obrady zagaił gen. R. Górecki, któ­
ry na przewodniczącego zjazdu zapro­
ponował gen. Orlicz - Dreszera, co 
zebrani przyjęli przez aklamację.

O godz. 10.30 przybył na zjazd owa­
cyjnie witany P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

Pierwsze przemówienie wygłosił ge­
nerał R. Górecki, który też wręczył P. 
Prezydentowi księgę pamiątkową. Na­
stępnie powitali zjazd minister J. Mo- 
raczcwski i prezes Rady Miejskiej to­
warzysz R. Jaworowski, który wyraził 
życzenie, aby w Wolnej Polsce rychło

nie było już więzień, lecz, by na ich 
miejsce powstały szkoły dla dzieci 
wolny~h obywateli Rzeczypospolitej.

W imieniu Wilna witał Zjazd wice­
prezydent tow. Witold Czyż. Następnie 
referat wygłosił ppłk. T. Różycki, po­
czem zebrani udali się na Plac Saski, 
celem uczczenia Grobu Nieznanego 
Żołnierza.

Popołudniowe obrady zagaił gen. 
Dreszer odczytaniem depeszy od bis­
kupa Bandurskiego, poczem zabrał głosN 
towarzysz poseł J. Kwapióski, jako 
delegat Zjazdu b. Więźniów Politycz­
nych. Towarzysz Kwapiński życzył Zja­
zdowi. aby się przyczynił do zapewnie­
nia w Polsce jednakie' swobody wszyst­
kim obywatelom kraju.

Zjazd z?ł-ończył się uchwaleniem 
szeregu rezolucji. Towarzysz W. Czyż 
został wybrany delegatem Zjazdu na 
Zjazd b. Więźniów Politycznych.

7-MY KONGRES
PRZECIWALKOHOLOWY

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie 
7-my polski kongres przeciwalkoholo­
wy, obliczony na 2 dni.

Obszerniejsze sprawozdanie umieści­
my po zakończeniu zjazdu.
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W SPRAWIE
USTAWY EMERYTALNEJ DLA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W czoraj odbyło się w sali Tow arzy­
stw a Hygjenicznego zgromadzenie pra­
cowników umysłowych dla omówienia 
ustaw y emerytalnej. Zebranie zagaiił p. 
Leśniewski, powołując na przew odni­
czącego p. Gawlika, na asesorów pp. 
Gębskiego i Funkelszitajna. S ek re ta ­
rzował p. Szczepiński. Przem aw iał p. 
Dabulewicz, przypom inając historję u- 
staw y o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, oraz o inspekcji pracy, 
k tóre mają obowiązywać od 1 stycznia 
1928 roku. Mówca zaznajomił zebra­
nych z treścią ustaw y ubezpieczenio­
wej, podkreślając, że pracownicy pań­
stwowi i komunalni nie są objęci tą n- 
stawąl

Po p. Dabulewiczu przem aw iał p. 
M ałecki.

Zebrani uchwalili dwie rezolucje: 
pierw sza wzywa Rząd do zrealizowania 
dalszych ustaw  o umowie najmu, o sa­
dach pracy, o umowach zbiorowych i 
o rozjem stwie; druga rezolucja wyraża 
votum zaufania dla Centralnej Organi­
zacji Zw. Zaw. Prac. Umysłowych.

Z POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ

W dniu wczorajszym o godz. 10 -n. 
50 przed południem odbyła się uroczy­
stość obchodu dorocznego święta poli­
techniki warszawskiej. Uroczystość za­
szczycił swą obecnością Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Ignacy Mościcki. U- 
roczystość zagaił Jego Magnificencja 
rek to r prof. Szperl, poczem odczyt o 
„Lotnictw ie w Politechnice W arszaw ­
skiej" wygłosił prof. 'W itoszyński. Po 
odegraniu przez orkiestrę „Bajki" Mo­
niuszki, rek to r złożył sprawozdanie z 
roku  akadem ickiego 1926-27. Nastaoilo 
przem ówienie przedstaw iciela młodzie­
ży akadem ickiej, poczem odbyło się 
uroczyste wręczenie dyplomu doktors­
kiego honoris causa Wilhelmowi Hen­
rykow i Keessows'owi, profesorowi uni­
w ersytetu  w Lejdzie, oraz promocji dok 
torskich inż inż.: Janow i Feszczenko- 
Czofińskiemu i Franciszkow i Szelą- 
gowskiemu.

CO ZROBIONO 
DLA PRZEDMIEŚĆ

Na Brudnie i Targów ku nowy magi­
stra t w ykonał w  r, b. następujące ro ­
boty: zabrukow ano 26 ulic na 118 ist­
niejących, przeprow adzono rury  wodo­
ciągowe przez ul. św. W incentego, Pio­
tra Skargi, Radzymińską do ks. Ziemo­
wita, zaprowadzono oświetlenie gazo­
we Białołęckiej, Wysockiego, Piotra 
Skargi i W arczyńskiej oraz elektryczne 
ks. Ziemowita. Uregulowano i w ybru­
kowano rów ściekowy, przebiegający od 
w arsztatów  kolejowych przez teren  Pel- 
cowizny etc.

NOWE KSIĄŻKI
Stanisław Ignacy W itkiewicz: Pożegna­

nie jesieni. Powieść. Nakład F. Hoe- 
sicka. Warszawa, 1927.

Nie jest łatw em  doszukać się tego, co 
Francuzi zwą idće - m aitresse, a co 
po polsku moglibyśmy nazw ać myślą 
kierowniczą książki, tem  co w niej naj­
ważniejsze, —  u autora, k tóry  w kłada 
w pęczniejącą do nieprawdopodobnych 
rozm iarów powieść w szystko co pomy­
śli niespokojna, fantastyczna, do dzi­
w actw a skłonna w swem rozwichrzeniu 
głowa. Ryzykując zatem  pomyłkę co do 
intencji autora, a raczej co do ważności 
i pierwszorzędności rozlicznych jego 
mtencyj, można przypuścić, że tą  naj­
ważniejszą spraw ą w powieści jest kon­
flikt między światem przerafinowanego 
i dekadenckiego intelektu, a siłą sprzę­
gniętą z wolą, k tó ra  in telek t potrafi zu­
żytkow ać do swych celów i zaprząc do 
swej służby.

Ten konflikt zostaje przedstaw iony 
w formie drwiącej, przyczem żadna ze 
„stron wojujących" nie wychodzi na 
czysto, to  znaczy —  w  przedstaw ieniu 
au tora  nie ma racji absolutnej. Jedna 
wychodzi z konfliktu ze swoją racją 
siły, k tóra  się nie daje odeprzeć, bo w 
razie sporu załatw ia go kulą w łeb, 
druga — ze swoją racją rozumującego 
intelektu, k tóry  ze swej logiki nie u stą­
pi, choć dostaje pałką po łbie. Obu naj­
więcej się dostaje od autora, w którego 
stylu,  ̂manjerze, przyzwyczajeniu leży 
ustaw iczne balansowanie między pow a­
gą a drwiną.

Dla jaśniejszego przedstaw ienia rze­
czy dodać należy, że chodzi tu o mały 
św iatek zmyślonych' postaci, k tóre ma­
ją reprezentow ać niby schyłek in telek­
tu, ostatn ie jego stadjum, po za którem  
nie  widnieje żadna przyszłość i — fan­
tastyczny p rzew rót kom unistyczny, przy

ZŁOŚLIWOŚĆ CZY TĘPOTA?
Od tow. J. Kwapińskiego otrzymali­

śmy artykuł następujący. Red.

W „Kurjerze Porannym” z dnia 15 
października ukazał się artykuł p. 
Czesława Znamierowskiego, profeso­
ra uniwersytetu poznańskiego p. t. 
„Miłość Sejmu czy miłość Ojczyzny"? 
Po ukazaniu się tego artykułu „Ro­
botnik" umieścił notatkę, iż na tego 
rodzaju artykuły nie odpowiada się.

Ja  jestem wszakże odmiennego 
zdania i dla tego, choć z pewnym o- 
późnieniem poprosiłem redakcję „Ro­
botnika" o gościnę dla odpowiedzi 
p. profesorowi. Przedtym jednak, 
próbowałem zebrać jakieś informacje 
o osobie p. profesora, który ze „swo­
bodną" iście „buszmeńską" pisze o 
naszej Partji i jej wybitnych człon­
kach.

Poszukiwania moje były daremne, 
nic ponad to, że p. Znamierowski 
jest profesorem filozofji nie dowie­
działem się o jego działalności i za­
sługach społeczno - politycznych.

I oto taki pan który jest zwykłym 
„zjadaczem chleba", pozwala sobie 
na morały pod adresem partji, która 
swoją działalnością przyczyniła się 
do tego, że „on" dziś jest profesorem 
uniwersytetu polskiego.

„Piszę p. profesor „że w Partji na­
szej za,panował głęboki „proces roz­
kładowy", który trawi Partję od lat 
kilku, a mianowicie od czasu gdy w 
ramach jednej organizacji znaleźli się 
„parlamentarzyści wiedeńscy obok 
rewolucjonistów z 1905 roku".

Jestem  w tym szczęśliwym poło­
żeniu, że należę do tych rewolucjo­
nistów z roku 1905, przeto mogę z ła­
twością powiedzieć p. profesorowi, 
że można być „dobrym" profesorem 
filozofji, lecz bardzo złym i tępym po­
litykiem".

Bo proszę zważyć, szanowni czy­
telnicy, że profesor ni stąd ni zowąd 
sypie jak z rękawa morałami. — 
„Zginął w P. P. S. duch Okrzeji, za­
tryumfował najzwyklejszy narodowy 
demokrata wśród socjalistów; poseł 
Mieczysław Niedziałkowski. Pamięt­
ne, choć niegodne pamięci, są per­
traktacje „portfelowe P. P. S. przy 
tworzeniu gabinetu Skrzyńskiego, a 
jeszcze mniej godne Damięci „uczciwe 
maklerstwo" posła Niedziałkowskie-. 
go przed utworzeniem gabinetu Wi­
tosa zdezauowane przez jego par- 
tyinvch kolegów".

W tych kilku zdaniach p, profesor 
pokazał, kim jest i jaka jest jego war­
tość moralna. Trzeba mieć bardzo du­
żo tupetu, „profesorskiego" żeby tak 
pisać o człowieku, który od gimna­
zjalnej ławy szkolnej należał do obo­
zu walczącego o niepodległą Polskę. 
Trzeba mieć dużo tępoty i braku wy­
czucia, politycznego, żeby pisać w 
tak lekkomyślny i demagogiczny spo­
sób. Muszę uspokoić pana profesora,

że pertraktacje o stworzenie Rządu 
koalicyjnego p. Skrzyńskiego prowa­
dził b. nasz towarzysz inżynier Mo- 
raczewski, minister robót publicz­
nych. Rozumiem dobrze, że filozofja, 
którą wykłada p. profesor w Pozna­
niu, dopasowana jest do bieżących 
potrzeb „sanacji moralnej" i z tego 
stanowiska wychodząc można kro­
czyć śmiało naprzód, a da Bóg trafi 
się i do warszawskiego uniwersytetu, 
a o to przedewszystkiem chodzi!...

Ale to nie wszystko, wybaczcie 
czytelnicy, że jeszcze jedną „mą­
drość" p. profesora zacytuje.

„Zdawałoby się, że po wypadkach 
majowych (skromny p. profesor; mo­
im zdaniem po  ̂rewolucji majowej?!) 
P. P. S. cola się ze smutnej drogi 
współpracy z narodową demokracją. 
Gdy stało się jasne, że Rząd nie my­
śli przywracać Sejmu do dawnego 
znaczenia w życiu państwa, P. P. S. 
już całkiem stanowczo zajęła front 
narodowo - demokratyczny".

To się nazywa po robociarsku „wy­
kręca kota ogonem" bo jakże ina­
czej, gdy P. P- S. i „Wyzwolenie" 
żądało rozwiązania „korupcyjnego" 
Sejmu, to akurat wszyscy „sanato- 
rzy" Rząd „sanacji moralnej", Naro­
dowa - Demokracja i Piast byli tego 
zdania że Sejmu me należy rozwią­
zywać. Opozycja P. P, S. w stosun­
ku do Rządu p- Bartla, a później mar­
szałka Piłsudskiego była spowodo­
wana — między innymi — tym, że 
Sejmu nie rozwiązano. P. P. S. wier­
na swojej tradycji rewolucyjnej nie 
mogła i nie może pogodzić się z tym, 
że była rewolucja, w której Partja 
brała czynny udział, a nie nastąpiły 
konsekwencje rewolucyjne, na imię 
którym Rząd robotniczo - chłopski, 
sprawiedliwa reforma rolna i t. d. 
A przyzna p. profesor, że powyższe 
żądania znacznie odbiegają od poli­
tycznego stanowiska „narodowei-de- 
mokracji" z przybudówkami.

A teraz ostatnia uwaga — .jmiłość 
Sejmu czy miłość Ojczyzny"?

P. Profesorze! członkowie Polskiej 
Partii Socjalistycznej, w podziemiach 
wykładali robotnikom „kwestje" 
przyszłego ustroju Polski, gdy Pan 
nie wiem co robił. Na pierwszy plan 
wysuwaliśmy nasze dążenia do zdo­
bycia „republiki polskiej" z Sejmem 
wybieranym na podstawie pięcio- 
przymiotnikowego prawa głosowania, 
z odpowiedzialnym rządem przed iz­
bą prawodawcźą. Uczyliśmy tam, że 
r taki ustrój musimy walczyć, i w 
obronie takiego ustroju ginęli nasi to­
warzysze na stokach cytadeli w ar­
szawskiej...

Naukę o Sejmie i jego prawach 
ściśle wiązaliśmy z miłością do oj­
czyzny! która dziś ogromnej większo­
ści tych co o nią walczyli, nie dała 
dobrze płatnych posad p. profeso­
rze!... Jan Kwapiński,

którym  w ydostają się na wierzch ludzie 
o bajecznie tęgiej woli, mocno uparci w 
swych założeniach, degradujący zdetro­
nizowany in telek t na jakąś śmiesznie ma 
łą placówkę w maszynie nowego społe­
czeństwa.

W itkiewiczowi chodzi więc o w yróż­
nienie tej w przybliżeniu myśli: że oto 
współczesny świat intelektu  dojada so­
bie, że tak powiem, szczątki biesiady w 
przededniu epoki nowego barbarzyń­
stwa, k tóre sobie nic nie robi z jego 
wspaniałości, z jego rzekomego prym a­
tu, rzekomo szczytnego stanow iska na 
piramidzie społecznej. W  pewnej chwili 
wszystko się obraca do góry nogami, nie 
użyteczny in te lek t idzie pisać na ma­
szynie w biurze, a komunistyczne spo­
łeczeństw o doskonale się bez niego 
obejdzie.

Je s t to  doskonały m aterjał do gro te­
ski, jeżeli się chce pokazać, jak to  m ar­
nie wygląda ten  w spaniały in telekt, 
przeżyw ając swój „ostatni dzień skaza­
nego" i jak pociesznie również wygląda 
ten spółczesnv barbarzyńca w roli „no­
wego pana". Y^itkiewiczowi jednak jest 
jakgdyby za wvgodnie. nazbyt swojsko 
w owym „świecie in te lek tu" i samemu 
konf!:,-towi użycza za mało uwagi i miej 
sca. W ystarcza mu. że może wszystko 
zakończyć „gieneralną k lapą”, że jed- 
nem słowem in te lek t skończvć musi ude 
rżeniem łbem  o ścianę Bądź co bądź. 
mimo szczodrego obdarzania ironją i 
drwina na obie strony. W itkiew icz ma 
słabość do owego „świata in telek tu": to 
jest to. co zna on z w ew nętrznego w ła­
snego przeświadczenia, z czem jest spo­
krewniony, w  co jest „w w iązany" całą 
swą istota, podczas gdy komunizm usi­
łuje pojąć zew nętrznie i rozumowo. Z 
upodobaniem zatem bawi sie przeróż- 
nemi perypetiam i tvch osób, k tó re  
„świat in te lek tu” mają reprezentow ać

Ponieważ powieść jest umyślnie bez- 
planowa fW itkiewicz broni sie tem, że

„powieści nie uważa za dzieło sztuki"), 
więc też i reprezentacja „św iata in te­
lek tu" wygląda dziwacznie i nieświet- 
nie. Można wogóle zarzucić, że to  sp ra­
w ozdawca tylko narzuca postaciom po­
wieści tę  rolę i potem  czyni zarzuty, że 
nie pasują one do jego koncepcji, ale 
jednak — tak  to  w ynika z powieści, 
inaczej staje się ona kw adratow ym  non­
sensem. Otóż przyjmując, że taka  w łaś­
nie koncepcja jest słuszna, trzeba po­
wiedzieć, że jest ona ile  dotrzymaną. 
Te osoby powieści, k tó re  wchodzą w 
ów konflikt z kom unistyczną pięścią, 
powinny jednak mieć jakieś cechy re ­
prezentatyw ne symboliczne; powinniś­
my czuć, że to  w łaśnie są odmiany na­
szego intelektualizm u, do tego właśnie 
doszliśmy, że na tym stopniu się u trzy­
mujemy. Jeżeli zaś zam iast tego mamy 
przed sobą dziwaczną grom adkę pół- 
warjatów. erotom anów, homoseksuali­
stów, obdarzonych przez autora tą  w ła­
ściwością, że wciąż rozumują, w yrażaią 
się w term inach filozoficznych, lub w 
takichże term inach mówi za nich lub o 
nich au tor — to cała ta  pstra  gromad­
ka jest wogóle do „nabicia w butelkę" 
i nie po trzeba aż rewolucyjnych prze­
wrotów, aby z nią skończyć. W ystarcza 
do tego zwykłe nasze nią znudzenie w 
połowie grubego i niepotrzebnie roz­
szerzonego tomu.

W itkiewiczowi spraw ia osobliwą 
przyjemność ta  złośliwa zabaw a nad 
swemi duchowemi dziećmi, k tóre  po 
pewnym czasie poczynają wyglądać jak 
czupdradła. I nas to  baw i —  do ozasu. 
Potem  zaczyna nużyć, aż wreszcie do­
chodzi do zapewne niezamierzonego 
przez autora uczucia — obrzydliwości. 
Je s t to  zresztą Achillesową piętą W it­
kiewicza — artysty  niew ątpliw ie zdol­
nego, pełnego tężyzny: b rak  mu zdol­
ności do zainteresow ania swego czytel­
nika lub widza teatralnego swą kon- 
cepcją. Książka czy utw ór sceniczny —

FIRMY WYDAWNICZE A BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA W WARSZAWIE

Istnieje instytucja, k tórej niezliczona 
ilość ludzi zawdzięczała i zawdzięcza 
po dziś dzień możność pracy naukowej, 
a chociażby tylko możność nabywania 
wiedzy i kształcenia się; instytucja, za­
sługująca ze wszech miar na sympatię 
i najczynniejsze poparcie: Bibljoteka
Publiczna w W arszawie. O tóż w tej Bi- 
bjotece, k tó ra  pow stała w  znacznej 
mierze dzięki ofiarnym wysiłkom jed­
nostek, której urzędnicy latam i praco­
wali z największem samozaparciem, 
nieraz o głodzie i chłodzie, b rak  całego 
szeregu dzieł polskich, w ydanych w 
latach ostatnich. Dlaczego? Dlatego 
ponieważ w iele firm wydawniczych, 
wydając jakąś książkę, nie uważało za 
stosowne przesłać chociażby jeden jej 
egzemplarz Bibljotece (ustawa o obo- 
wiązkowem przesyłaniu jednego egzem­

plarza Bibljotece Publicznej •
całkiem  cd niedawna), zaś Biblj^Vj
nie posiada środków, żeby te  g.
kupić. Czy podobna uw ierzyć? .ty
rzystw a wydawnicze, k tó re  rozS?  fe. 
egzem plarze recenzyjne, w celaC . jcli

— r -  * '  ■ cłki
klamowych, do redakcji wszy
dzienników, tygodników i miesi? ^
ków w  Polsce, nie zdobywały si4 ^
spełnienie tego tak  prostego
obywatelskiego: na ofiarowanie Ie .
go egzem plarza Bibljotece Fublic*®^
Zdawałoby się przecież, że p rz e c i
każda poważniejsza firma księś® „
powinna sobie uw ażać za punkt
ru, żeby  kom plet jej w ydaw nic tw
lazł się na półkach Bibljoteki ^ - , 0 *  
nej, świadcząc w ten  sposób najwy® 
wniej o działalności tej firmy.

M ieczysław Welb*'

0 DOBRĄ MUTYKĘ W KINACH
'  dm i*9

*i#'
O ile ktoś nie docenia znaczenia t. zw. ilu- j senasy uczęszcza dużo ludzi pracy,

kina zażywają pomiędzy jednem astracji muzycznej filmu, niech pójdzie kiedy 
na pierwszy seans do kina. Utartym zwy­
czajem na owych pierwszych seansach or­
kiestry jeszcze niema, a w zastępstwie jej 
—gra fortepian, tylko fortepian. W ystarcza 
to do osłabienia wrażenia obrazu o 50 proc.

W czasach obecnych uświadomienie mu­
zyczne szerokich mas stoi jeszcze na pozio­
mie bardzo niskim- Jedynie tanie koncerty 
magistrackie i koncerty z okazji akademjl 
udostępniają proletariatowi muzykę.

Kino jest teatrem  szerokich mas. Kino jest 
najpopularniejszą, najulubieószą rozrywką 
zarówno inteligencji, jak i proletariatu. W 
kinie wypoczywa zmęczony lekcjami nau­
czyciel, spracowany w fabryce robotnik, 
zgięty przez dzień cały nad warsztatem rze­
mieślnik. W kinie dorośli zapominają o wal­
ce o bytj w kinie młodzież nie pamięta o 
kłopotach szkolnych.

Przed oczami widzów przesuwają się cie­
kawe obrazy, historję o ludziach i zwierzę­
tach, widoki, przygody, niezwykłe zjawiska 
natury.

Człowiek patrzy... i słucha muzyki. W ra­
żenie smutnej sceny stokroć więcej j>odzia- 
ła na widza przy dźwiękach smutnej, za ser- j 
ce chwytającej melodji, niż przy dzikich 
wrzaskach jazzbandu, który z kolei rzeczy 
świetnie dopomoże do odczucia nastroju 
tańczącego towarzystwa. Nigdzie tak łatwo, 
jak w kinie, nie przyswaja się muzyki. Rzęc­
hy m °żna, że w kinie można się uczyć słu­
chać muzyki, gdyż jest ona tutaj podana ja­
ko „nastroje".

Aby jednak umuzykalnienie było skutecz­
ne, potrzeba jednej rzeczy. Potrzeba jest 
dobrej muzyki w kinach. Zrozumieli już to 
właściciele dużych kin, w śródmieściach.

zajęciem- Bilet kosztuje to samo, co 1 ^  
czorem — i przez pół conajmniej seansu 
szy się miast orkiestry — fortepian. ^

Jeżeli chodzi o kina drugorzędna 
trzeciorzędne — kwestja muzyki pr*e ‘ ; 
wia się wręcz rozpaczliwie. ForteP1 „ 
skrzypce, czasem trio; przeważnie ® 
zgrane, słabe, fortepian rozstrojony. buS 
cja dobrana byle jak, z najbanalniejszy0 i 
tworów. A przecież właśnie tam, ® 
małych kinach na przedmieściach, ^
dzą się tłumy tych, co dobrej muzyki 
bardziej potrzebują, ci którym muzyk? ^  
ba „pokazać", aby do niej przywykli, 
się stała dla nich potrzebą.

Zagranicą każde najmniejsze kino OT* 
brą orkiestrę. W Ameryce i we Francji 
de większe kino posiada aż 2 orkiestry. * 
podczas antraktów  (programy tam są 
nie dłuższe, niż u nas) orkiestra gra ut,v 
koncertowe. , tft

Dyrekcje kin muszą zrozumieć, iż 
orkiestrą w kinie ściągną sobie wi?oe1 ^
bliczności, niż najjaskrawiej p o m a lo v ^  
afiszem.

MECHANIZACJA 
PIEKARŃ

Przygotowywany obecnie projekt f i  
porządzenia w spraw ie mechan,ẑ j e 
piekarń przewiduje, t e  rozporządź ^  
to  dotyczyć będzie m iast i o s ie d li  
5000 mieszkańców. W  rozporządź®.  ̂
przewidziany jest termin prek_!u^ j e, 
dla wprow adzenia mechanizacji v
karń; dla województw centralnych^ i ^

* * * * * *

Prawie wszystkie mają dobre orkiestry, a te ------ - - -  . ."> „U
nieliczne, które stronę muzyczną zaniedbu- j  chodnich term in en wynosi
ją, cieszą się znacznie mniejszą frekwencją. | wolew z w wsc 0 mc a a" 
Jedynie owe nieszczęśliwe „pierwsze sean- 
seansy uczęszcza dużo ludzi pracy, którzy 
wanych pianistów na równie zmaltretowa­
nych instrumentach. Jest to rzeczą zgoła 
niesłuszną i niesprawiedliwą. Na pierwsze

Robotnicy popieraj^ 
swoje pismo

to ostatecznie jest rozmowa z tym kimś 
w celu przekonania go, oczarowania 
czy zasuregowania mu swego punktu 
widzenia, ale zawsze musi się to  koń­
czyć, przy użyciu takiej lub innej b ro­
ni, zwycięstwem autora. Czytelnik, widz 
musi się poczuć zwyciężonym. W obec 
utworów W itkiew icza czujemy się od­
pornie i ta odporność nasza nie przem i­
ja. Przedewszystkiem  sam autor jest za­
dzierżysty i zaczepny, zgóry nas prow o­
kujący. A le co gorzej, my ciągle, do 
końca pozostajemy czujni, krytyczni. 
A utor dziwaczy, a my na to patrzym y 
chłodno, nie rozgrzani, nie porywani 
entuzjazmem. A utor nas zaczepia, a 
czytelnik broni się i... czuje, że się o- 
bronił. Fatalnie.

Dobrze jeszcze, jeśli ten  ozy telnk  
jest recenzentem . W tedy przezornie 
nic po sobie nie okaże, żeby go gdzie, 
kiedy nie obezwano ignoratem  i wy­
kręci się jakiemś chłodnem uznaniem. 
Ale z prostym , zwyczajnym czytelni­
kiem, k tóry  może książkę na bok odło­
żyć i wcale się z tego nie potrzebuje 
przed nikim tłom aczyć — gorsza, tru ­
dniejsza spraw a. Albo się go weźmie 
albo — nie. W itkiewicz... nie bierze.

T e wszystkie sprawy, o k tóre  mu cho­
dzi w jego utw orach, są jakieś dziwnie 
m ałoważne, jak uwagi na marginesie 
Tak samo, jak z tem „Pożegnaniem 
jesieni", gdzie niby z pozoru chodzi o 
w ielkie spraw y i o wywracanie wszy­
stkiego na nice, pokazywanie ich od 
odwrotnej strony, a w rezultacie roz­
chodzi się o artystę, k tóry  ma bzika a 
kończy na domu w arjatów  i o pseudo, 
mądiralę, k tóry  w  rezultacie jest nudny 
ze swem mędrkowaniem, choć nam W it­
kiewicz przyobiecyw ał z niego in tere­
sującą, in telektualną zabawę, gdy będzie 
w ypruw ał mu flaki: „Nie wyszło".

O tóż tu  trzeba parę  słów powiedzieć 
o dziwactwie, jako manjerze, mającej 
ooś osłaniać, kryć w sobfe, a co można 
rzekom o odgadywać, jak rebus. J e s t  z

o * :tem  to samo, co z umyślnem n ie z ro ^
mialstwem, k tó re  w sowim czasie ^
pysznie spreparow ał Irzykowski. By . 
że pisarz jest, mimo wszystko, trud w  j  
niezrozumiały. Bywa, że jest dzi 
ny. „Mimo w szystko" — to znaczy 
mo rozumiejący się samo przez się ^  
siłek, aby zmniejszyć dystans a
sobą a czytelnikiem. Jeżeli nprz. ^ 
jest niezrozumiały dla kogoś, to 
takim mimo wysiłku, aby wyłożyć f

,®»a"myśl jasno i konsekw entnie. Sama 
terja" jest trudna. Ale niezrozumiałs rfi“'umyślnie konstruow ane, św ia d o m e^  
mijanie jasności i konsekw entnośę1 
własnem myśleniu lub obrazowani® ^  
to nonsens, to  napuszczanie na ®ie
sztucznej powagi. ,

T ak samo ktoś może się wyda .ie*dziwacznym — poprostu przez T° i ^cy. 
indywidualności artysty  i jego odbi® ^  
W yspiańskiego „W yzwolenie" 
n o ż e  się wydawać dziwaczne®. J -yi 
Genjusz, jakieś maski. A le od s 
autora — wszystko jest w po®^ -e 
Pewne rzeczy mogą zostać w yra 
tylko symbolicznie przez postać  
jusza, inne — tylko przez maski. t 
stko, co można zrobić, aby 
rzeczy trudno w yrażalne, zostało V *
monę.

Istnieje jednak i dziwaczność 
domie przyjęta, jako manjera. \  gp- 
czy nie trzeba — będą mówić 
nie. Tak, jakby kto  kluczył i 
w zygzag, gdy ma przed 9obą _Pr ̂ y- 
drogę. U W itkiew icza to  wła&df
gląda, jak ornam ent d z i w a c z m o ś c i i  ^  
kładany na rzeczy... mniej zygzako , 
Je st to  tak  samo dobry sposób n * , ^ .  
bistyczną publikę, jak niezrozu®1 
wo. Ale czy nie jesteśm y czase® ^
pełnie u końca tego produkowani® <
snobów ? Poprostu  — zaczyna iu  ̂
całkiem nie w arto. . j

Jan Dąbro^*10'



Nr. 313 „ROBOTNIK** poniedziałek, 14 listop.

. 0 * 4 .y u *  rgfr.

Początek o godz. 6.30 w.
II. muz. T. BARSZCZEWSKIEGO

DZI Ś  P R E M J E R  A!

W
C Z Ł O W I E K

Nadprogram: „Dzieli Marynarza".

ft. RIttner
O l g a  T s c h e c h o w a

H. Stuart.

WIADOMOŚCI 
2 CAŁEGO KRAJU
Wieliczka

OWA TRAGICZNE WYPADKL 
^•dopiec żywcem pogrzebany. — Cięż­

ko ranny robotnik kolejowy.
Dnia 9 b. m. w C zaraochow icach  \>o- 

^ a t  W ieliczka) dw oje dzieci górnika
C ygankiew icza udało  się fu rą po gli- 
do m iejsca, gdzie w kopując się co- 
głębiej w zbocze góry, b ra ło  m a te r-  

na budow y.
. W  chw ili, gdy 17-lettni syn C ygan­
o w i  cza, Ju ljan , znalazł się w głębi o- 
^ o r u  i począł podaw ać ziem ię sio- 

runął wierzch, zasypując oboje, 
krzyk  w oźnicy nadbiegli ludzie i po 

Półgodzinoem  kopaniu , w ydobyli dzie­
w czynkę żyw ą, ty lko  silnie po tłuczoną, 
4 ch łopca już uduszonego. T ragicznie 
^ a r ł y  by ł uczniem  V k lasy  gimnazjum 
*  W ieliczce.

W tym  sam ym  dniu  zdarzy ł się drugi 
^ng iczny  w ypadek , tym  razem  w  sa- 
O j  W ieliczce, pow odując ciężkie p o ra ­
ż e n ie  ro b o tn ik a  kolepow ego tow . Igna- 
aego Kaczmarczyka. P rzeb ieg  w ypad ­
ku by ł n astępu jący : w  południe, zanim  
Pełniący służbę na ram pie górn ik-kole- 
larz zdążył zam knąć b ram ę ram pow a, 
O d jeż d ża ją ca  °d  strony  R ynku dolne- 
8° m aszyna kolejow a p o trąc iła  hr-~>ę 
*ak silnie, że odrzucony nią kolejarz, 
k>w. Ignacy Kaczmarczyk, u p ad ł o k il­
ka k roków  od ram py.

Przechodzący obok odnieśli go bro­
jącego  krwią, w stanie nieprzytom­
nym, do ambulatorium Kasy Chorych, 
Udzie lekarz stwierdził pęknięcie czasz­
ki oraz krwotok w mózgu. Po udzie­
leniu p ierw szej pom ocy, odw ieziono 
chorego w stan ie  bardzo  groźnym  do 
**pitala w  K rakow ie.

Skawina
t r a g i c z n a  ŚMIERĆ m u r a r z a .

Dn. 9 b. m. zdarzy ł się w S kaw inie przy  
budowie iab ry k i cykorji, prow adzonej 
Przez firm ę K orna z B ielska, now y 
n ieszczęśliw y w ypadek , k tó ry  pociągnął 

sobą śm ierć ro b o tn ik a  budow lanego 
la d e u sz a  D ębskiego.

D ębski, u skaku jąc  p rzed  spadającą 
Cegłą, spad ł z ru sz tow an ia  z w ysokości 
trzeciego p ię tra , ponosząc śm ierć na 
fciejscu. N ieszczęście nie by łoby  się zda- 
r*yło, gdyby p rzedsięb io rca  budow lany 
1 prow adzący  budow ę budow niczy Aloj- 
fy Schafer, dopilnow ał należy tego  za-
a©zpieczenia rusztowania.

Tymczasem rusztow anie przy budo­
wie fabryki cykorji jest pomiędzy pier- 
^szem  a trzeciem piętrem  nie zakryte. 
Wedle zgodnej opinji robotników budo­
wlanych, którzy byli świadkami tragi­
cznej śmierci Dębskiego, winę ponosi 
Narząd budowy oraz majstrowie, którzy 
Jdąc na rękę przedsiębiorcy, lekcew ażą 
W skandaliczny sposób życie ludzkie.

Nie mniejszym skandalem jest za­
chowanie się policji skawińskiej po 
Wypadku. Zawiadomiona o wypadku 
Policja, zamiast przystąpić do wstępn*- 
8° śledztwa i przesłuchać świadków, 
tabrała, mimo sprzeciwu obecnych, cia- 
•° zabitego do kostnicy bez oględzin 
Komisji sądowo - lekarskiej.

Robotnicy przv budowie wspomnia- 
aąi fabryki pracują po 16 godzin dzien- 
a*e. Nic dziwnego, że wobec przem ę­
czenia oraz skutkiem  braku dostatecz­
n o  zabezpieczenia, nieszczęśliwe wy- 
P*dki są  tam na porządku dziennym.

Grudziądz
® R o z w i ą z a n i e  r a d y  m i e j s k i e j  
1 R o z p i s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w .

Zgrom adzeni na w iecu P. P. S. m iesz­
kańcy m iasta  G rudziądza, po w ysłucha­
niu sp raw ozdań  radnych  P. P. S., tow . 
lew. P ch ara  i K urzyńskiego, o raz sekr. 
l°w . G uzia łka  o gospodarce  m iejskiej, 
^chwalili rezolucję , k tó ra  w ykazuje, iż 
^ ę k s z o ś ć  rządząca, począw szy  od N. D. 
a skończyw szy na N. P. R. w łącznie, 
^ y k a ru je  coraz w yraźniej w G rudzią- 

2a n iedołęstw o w  gospodarce m iej- 
skiej ; n iedocen ian ie  w łaściw ych zadań  
s®niorządu. R ezolucja w ykazuje to  Ja  
lcm vch  p rzyk ładach .

W obec tego, że z obecnej R ady  m iej- 
yiej m oże być w yłoniony jedynie m a . 

Ujstrat zdolny do kom prom itacji i za-
;an>ama się policją, zebran i, w imtere-

*,c m iasta  dom agają się rozw iązan ia  o-

K R O N I K A
3-dnlowy Kurs Samorządowy Biura P ra­

cy Społecznej. Z inicjatywy Komisji Sa- 
morządowo - Rolnej przy Biurze Pracy Spo 
łecznej odbędzie się w Warszawie w dn. 
20, 21 i 22 listopada r. b. 3-dniawy cykl 
wykładów dla działaczy samorządowych 
(członków Sejmików i Wydziałów Powia­
towych, Rad Gminnych) oraz dla działaczy 
rolniczych, interesujących się bliżej zagad­
nieniami samorządu ziemskiego. Zgłoszenia 
udziału w Kursie przesyłać należy pod a- 
dresem Biura Pracy Społecznej, Kopernika 
30, tel. 117-12, gdzie również otrzymać mo­
żna bliższe informacje o programie. Opłata 
za kurs wynosi zł. 20 od osoby.

O stanie polskiego Przemysłu Metalowe­
go. Dziś o godz. 8 min. 15 w lokalu Towa­
rzystwa Ekonomistów i Statystyków Pol­
skich (Jasna nr. 19), profesor J . St. Okol- 
ski wygłosi odczyt p. t.: „O stanie Polskie­
go Przemysłu Metalowego Przetwórczego".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 13 listopada 

KURSY NIEURZĘDOWE.
Na prywatnym rynku akcyjnym nastrój 

wyczekujący, kulisa pozostaje jeszcze pod 
wrażeniem „czarnego poniedziałku" gieł­
dy berlińskiej (7-11). Kursy nieco niższe od 
ostatnich notowań oficjalnych.

Listy Zastawne zlotowe słabsze.
Dolar gotówkowy w obrotach prywat­

nych bez zainteresowania 8.88%,
Rubel złoty 4.73 gr.
100 złotych w złocie 172.00.
Obroty małe.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W  poniedziałek dnia 14 b. m.

Egzekutywa W. O. K. R. P. P. S. o godz.
5 w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), 
odbędzie się posiedzenie Egzekutywy W. 
O. K. R. P. P. S.

Koło fabryki „Pocisk** o godz. 4 m. 30 w 
lokalu, Brukowa 29, odbędzie się zebranie 
koła.

Koło tramwajowe „Praga** o godz. 10 ra ­
no w lokalu, Brukowa 29, odbędzie się ze­
branie koła.

Koło tramwajowe „Mokotów** o godz. 7 
w lokalu przy uL Puławskiej Nr. 21, I pię­
tro odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni „Kredytowa** o godz. 6 w 
lokalu OKR. (AJ. Jerozolimskie 6), zebra­
nie koła.

Koło rob. z Robót Publicznych o godz.
6 w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) od­
będzie się zebranie koła.

We wtorek dnia 15 b. m.
Śródmieście. O godz. 7 w lokalu dzielni­

cy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima**. O godz. 5, 
Chłodna 41, ogólne zebranie członków Koła,

Koło rzeźników. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko-

RUCH KOBIECY
Zebranie Warszawskiego Wydziału 

Kobiecego P. P- S. odbędzie się dnia 15 
b. m. o godz. 7 wiecz. w  lokalu  w łas­
nym, ul. Leszno 57. T ow . Krahelska 
w ygłosi re fe ra t z przezroczam i n a  te ­
m at „P raca  rob o tn ik ó w  m łodocianych 
w Niemczech*'.

bydw uch ciał sam orządow ych, co w in­
no n as tąp ić  przez grem jalne złożenie 
m andatów  radzieck ich  i rozp isan ie  no ­
wych w yborów  do sam orządu.

Z ebran i ap robu ją  ta k ty k ę  socjalistycz­
nych radnych  m iasta i w zyw ają do za­
o strzen ia  opozycji w obecnej reakcy jne j 
R adzie m iejskiej aż do osiągnięcia roz­
w iązania R ady  i M agistratu ,

W Y PAD KI
PRZESTĘPSTWA, IHESZCZĘSCIA

SAMOBÓJSTWO Z BRAKU PRACY.
Przy ul. Przejazd nr. 5 w gimnazjum żeń- 

skiem C. Goldman - Landauowej w pokoju 
kąpielowym pozbawił się życia za pomocą 
zatrucia się gazem świetlnym, W alerjan 
Paprocki (nigdzie niemeldowany). Zmarły 
pozostawił dwa listy do władz policyjno • 
sądowych i do rodziny. Z treści listów wy- 
nika, że przyczyną samobójstwa był brak 
pracy i środków do utrzymania.

ŚMIERĆ Z PIJAŃSTWA.
%

Przy ul. Gęsiej pod nr. 5 w mieszkaniu 
własnym dozorca tegoż domu Stanisław 
Czechowski, po wypiciu ćwiartki litra wód 
ki, zachorował z objawami zatrucia. Po 
kilkunastu minutach Czechowski życie za­
kończył.

KRADZIEŻ.
Wczoraj w nocy niewykryci złodzieje 

okradli sklep towarów bławatnych Heleny 
Libek przy uL Żelaznej Bramy nr. 7. Po­
szkodowana oblicza straty na sumę 20.000 
złotych.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na rogu uL Targowej i Wileńskiej doroż­

ka samochodowa nr. 17373, wpadła na 52- 
letniego Andrzeja Pila, murarza (11 Listo­
pada nr. 4). Poszwankowanego w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Kierowcą samo­
chodu okazał się Stanisław Owczarczyk

Na ul. Długiej na wprost domu nr. 40, 
samochód przejechał 43-letniego Edwarda 
Kurzawińskiego, nauczyciela (ks. Skorup­
ki nr. 12).

NAGŁE ZGONY.
W mieszkaniu przy tri. Stalowej nr. 13 

zmarła nagle 67-letmia Józefa Paszka.
Na uL Zygmuntowskiej na przystanku 

tramwajowym przy moście Kierbedzia za­
słabła nagle kobieta niewiadomego na­
zwiska. Pogotowie przewiozło chorą do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, zmarła.

Na placu Mirowskim w pobliżu hal ta r­
gowych zmarła nagle z niewiadomej przy­
czyny kobieta niewiadomego nazwiska, 
mająca około lat 60-ciu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
30-lełni Jan  Pietrzak, robotnik w mie­

szkaniu przy uL Wroniej nr. 30, otruł się 
esencją octową.

ZBRODNICZY NAPAD.
Przed domem nr. 140 przy ul. Czernia­

kowskiej nieznany sprawca ugodził nożem 
w klatkę piersiową W acława Ostrowskie­
go, lokatora tegoż domu. Rannego opatrzył 
na miejsecu lekarz Pogotowia.

KOBIETA URATOWAŁA ŻYCIE POLI- 
CJANTOWL

Na terenie województwa Lwowskiego 
wielkim postrachem byli dwaj złodzieje • 
nożowcy karani kilkakrotnie: J. Falusz-
czak i T. Maciula. W małej mieścinie pod 
Lwowem z tamtejszego posterunku policji 
wezwano do interwencji post. Jakóba 
Szwarca w sprawie znęcania się wspom­
nianych nad kolejarzem Bereziukiem. Ale 
nożowcy rzucili się na Szwarca i pobili go 
i zaczęli dusić. Spostrzegła to Danka, żona 
poliqanta kolegi Szwarca. Uderzyła ona 
Faluszczaka pięścią między oczy tak sil­
nie, że napastnik został oszołomiony i tym 
sposobem policjant odzyskał swobodę rąk. 
Chciał on opryszków rozbroić, lecz kiedy 
to nic odniosło skutku, post. Szwarc wy­
strzelił, kładąc jednego z napastników tru­
pem.

OGRABIENIE BOGATEGO WIEŚNIAKA 
W OCZACH SĄSIADÓW.

Dwaj zamaskowani bandyci wtargnęli do 
mieszkania bogatego wieśnia ka Dymitra 
Szumk’7 mieszkańca Rozhurcza, wojewódz­
two Stanisławowskie. W mieszkaniu była 
tylko 14-letnia córka Szumki. Bandyci o- 
bezwladniłi dziewczynę, a następnie wy­
nieśli ogromny kufer amerykański do są­
du i tam rozbili go, zabierając 4.000 dola­
rów amerykańskich, nadto 3 łańcuszki zło­
te, takież pióra i różne drobiazgi, wartoś­
ci 100 zl., poczem zbiegli do lasu. Podczas 
bandyckiej operacji Katarzyna Szumko o- 
swobodziła się z więzów i wszczęła alarm. 
Nadbiegli sąsiodzi przyglądali się spokoj­
nie bandytom, lecz żaden z nich nie zarea­
gował. Jeden z pastuchów zauważył ucie­
kających bandytów i dzięki temu policja 
miejscowa uięła ich wkrótce. Są to: Iwan 
Kowal, lat 28 i Fedio Mentu*, la t 23, obaj 
mieszkańcy tejże wsi. Policja odprowadziła 
ich do sądu okręgowego w Stryju.

Z FILHARMONII
W drugą rocznicę śmierci Romana 

Siatkowskiego,
W połow ie bież. m iesiąca wpływa 

dwwlecie od d a ty  zgonu prof. S ia tk o w ­
skiego. F ilharm onja pośw ięciła  mu po ­
ran e k  n iedzie lny  i część p ią tkow ego  
k o n ce rtu  sym fonicznego. O pera  w y­
staw iła  dw a razy  „Marję**, k tó ra  n a le­
ży do piękniejszych i popularn iejszych  
o p er polskich. A u to r by łby  w dzięczny 
tej, n ielicznej chociaż garstce  publicz­
ności, słuchającej jego u tw orów , in te re ­
sującej się szczerze tw órczością  tego 
zasłużonego kom pozy to ra, k tó ry  ty c ie  
ca łe  n a  usługi m uzyki pośw ięcił.

A rje  z „Filenis** brzm ią bardzo  p ię k ­
nie w  w ykonaniu  p. Zboińskiej -  R usz­
kow skiej: ich linje m elodyjne są zaw ­
sze zajm ujące, podk ładem  in strum en­
talnym  ładn ie  cien iow ane. Szkoda, że 
pieśni S ta tkow sk iego  n ik t nie w ydobę­
dzie z rękop isów  i nie zapozna z niem i 
publiczności. K w arte t sm y czk o -’V 
czw arty , prelud ja fo rtep ianow e op. 37, 
g rane p rzez  p. R obow ską są to  rzeczy  
n ada jące  się na es trad ę , a le  jednocześ­
n ie już znane. D obrze b y łoby  w ydo­
s ta ć  i odkurzyć jeszcze coś w ięcej z le ­
ki zm arłego m uzyka. J a k  do tychczas, 
na js ta rann ie j p rzygotow any byw a za­
zw yczaj w stęp  do „M arji". Pod d y re k ­
cją F ite lb e rg a  odnosim y z niego zaw sze 
d ob re  w rażen ie; tem aty  są w yraźne i 
p rzekonyw ujące, in strum en tacja  p rze j­
rzysta . O pera  S ta tkow sk iego  nie spa­
da w  cienie, publiczność lubi ją zarów ­
no n a  scenie jak i n a  es tradzie .

D w ie p re lekc je  pośw ięcił au torow i 
„M arji” p. N iew iadom ski; w paru  ko le­
żeńskich. serdecznych  słow ach p o d k re ­
ślił jego zasługi dla m uzyki i ppdP^0gji 
polskiej. S. H.

Z R A D  JO  S T  A C J  I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 

czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad­
program. 15.00 Komunikaty: meteorologi­
czny, gospodarczy, AT-a, oraz nadpro­
gram. 15,20 — 16.25 Przerwa. 16.25 —16.40 
Nadprogram i komunikaty. 16.40 — 17.05 
Odczyt p. t.: „Stanowisko języka Polskie­
go wśród innych języków słowiańskich" (z 
cyklu p. t.: „Dzieje języka polskiego") — 
wygłosi prof. Stanisław Słoński. 17.05 —
17,20 Komunikaty PAT-a. 17.20 — 17.45 
„Technika i ekonom ja pracy pamięciowej" 
(z cyklu odczytów organizowanych przez 
Min. W. R. i O. P.) — wygł. dr. Jakób Se- 
gał. 17 45 — 18.15 Program dla młodzieży. 
Pogadankę p. t. „Co się stało z niedźwie­
dziem" — wygł. p. Prażmowska. 18.15 — 
*.9.00 Transmisja muzyki tanecznej z k a ­
wiarni „Gastronomia". 19.00 — 19.15 Ko­
munikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaito­
ści — wygł. p. Tad. Boocheński. 19.35 —
20.00 26-ta lekcja kursu elementarnego ję­
zyka francuskiego według podręcznika p. 
luc ien  Roquigny. 20.00 — 20.30 Przerwa. 
20.30 Koncert wieczorny, w przerwie biu­
letyn „Messager Polonais" w jęz. francus­
kim. Koncert wieczorny, poświęcony mu­
zyce włoskiej. Wykonawcy: Róża Benzefo- 
wa (fort.), Lidja Kmitowa (skrzypce), Um­
berto Macnez (śpiew), i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.). 22.00 Sygnał czasu i ko­
munikaty lotniczo - meteorologiczny, poli­
cyjny, PAT-a, sportowy, oraz nadprogram.

WTOREK.
12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni­

czo - meteorologiczny, PAT„ oraz nadpro­
gram. 15.00. Komunikaty: gospodarczy, me­
teorologiczny, PAT., nadprogram. 16.00. 
Odczyt p. t, „W ydarzenia w Rosji przed 
dziesięciu laty. Cz. II. (z cyklu odczytów 
organizowanych przez Min. Spr. Zagnam.) 
wygłosi dr. St. Litauęr. 16.25— 16.40 Napro- 
gram i komunikaty. 16.40. Odczyt p. L 
„Lotnictwo w życiu współczesnem" — wy­
głosi pułkownik Feliks BołsunowskL 17.05. 
Komunikaty PAT. 17.20. Transm isji z Kra­
kowa. Odczyt p. t. „Ekspedycja polska do 
Azji mniejszej" — wygł. dr. Ludwik Sa­
wicki. 17.45. Koncert popołudniowy. W yko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiegę, Marja Wiłkomirska (akomp.) 
Kazimierz Czekotowski (śpiew), Kazimierz 
Wiłkomirski (wiolonczela). 19.00 Komuni’-at 
rolniczy. 19.15. Rozmaitości — wygł. pan 
Ludwik Lawiński. 19.35. Transmisja t Po­
znania. Odczyt p. t. „Dwory i pałace W iel­
kopolski" wygł. dr. Jan  Kilarski. 20.30 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim.

DZI Ś  P R E M J E R A I

i u
Eksploat. „SFINKS** g

TEATR I MUZYKA
DzK u  tea trach  m i e j s k i c h
N a r o d o w y  

o 8-ej w. „Pan Damazy" 
L e t n i

o 8 wiecz. „Dom warjatów“

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie za­
wieszone.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da­
mazy".

Teatr Letni, Dziś , Dom warjatów".
We wtorek premjera komedji Henaequi-, 

na i Vebera „Nie wywiódł jej w pole".
Teatr Polski. Dziś „Wojna wojnie”.
Teatr Mały. Dziś „Koń trojański".
Operetka w teatrze NowoścL Codziennie 

„Paganini" z Lucy MessaL
Praski. Dziś „Hanusia".
Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komedji.

Miss America".
Operetka w teatrze „Nietoperz**. Co­

dziennie operetka „Marica".
„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk**.
„Karuzela". Rewja „Może tak?".
„Czerwony As”, Codziennie „Jak  kochają 

Warszawianki".
Eldorado. Codziennie rewja „Sprytna Ka-

Umberto Urbana w Konserwatorium.
Dziś, dnia 14 b. m. śpiewać będzie w sali 
Konserwatorium Umberto Urbano. Śpie­
wak wykona szereg popularnych arji ope­
rowych włoskich i francuskich oraz pieśni 
włoskie. Bilety sprzedaje filja Kasy Tea­
trów Miejskich, Marszałkowska 95, róg Al. 
JerozoL (Orbis).

Aleksander Borowski w Konserwatorium
Jutro, dnia 15 b. m. grać będzie w sali 
Konserwatorium pianista, profesor konser­
watorium moskiewskiego, Aleksander Bo­
rowski. Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów 
Miejskich. Marszałkowska 98, róg Al. Je - 
rozol. (Orbis).

h />s»

Z t e a t r ó w  św ie t lnych .
Palace: „Ziemia obiecana”.
Pan: „Niewolnica z Szanghaju”, 
„Splendid" „Zdobywca serc". 
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Zdobywca serc”. 
Wodewil: „Władczyni Atlantydy" 
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Miłostki". 
Corso: „Dama bez zasłony".
Casino: „Siódme niebo". 
Filharmonja: „Siódme niebo". 
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju" 
MiejskL „Człowiek w ogniu**.

BOB

W  p o ło w ie  l is to p a d a  p o ja w i s i ę  
w ie lk i ,  b o g a to  i lu s tr o w a n y

K A L E N D A R Z  
ROBOTNI CZY

. P O B U D K I "
NA R O K  1928 .

K a le n d a r z  R o b o tn ic z y  zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po­
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE
DLA ORGANZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTWO.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADM INISTRACJA M P O B U D K I "

Warszawa, ul. W a r e c k a  7 .
P .K .O . 13.620. Tel. 313-80.

L E C Z N I C A
GRAH1CZHA 14

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o ś c i .  L am p a  

k w a r c o w a .

Pnfefony, Par-
lofony/“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty nalnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r ą z a i 
k o w s k a 68.

FACH Ul SĘKU--
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się! 
na Kursy Sa^jochodo-

-  PR9L1HSKIE-
G Q , Jerozolim ska 27.1

®os»(Ie o trzy ­
m awszy cle Szko-; 
lę Samochodową In y-! 
niera Froma. Hoża 35,' 
Bezrobotni bezpłatnie.

I
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j j o d a t e k : SPORTOW Y
„ROBOTNIKA"

FATALNY DZIEŃ SKRY
LEGJA —  SKRA 1 2 : 2  ( 6 :2 )

W czorajszy  m ecz pom iędzy  pow yż- 
szemi drużynam i, ro zeg ran y  na boisku 
Skry, na p ierw szym  tegorocznym  śn ie­
gu, zakończył się k lę sk ą  robotn iczej 
d rużyny w  k a tastro fa ln y m  stosunku  
12:2 (6:2). K lęska —  trzeb a  p rzy zn ać— 
by ła  zupełn ie zasłużona, gdyż z całej 
d rużyny  zaledw ie S m osarscy (I —  w a- 
taku , a II na środku  pom ocy) s ta li na 
w ysokości zadania. R esz ta  zaś by ła 
beznadzie jna. Z w łaszcza słabo g rał B ła- 
za łek  I w b ram ce, k tó ry  mógł obronić 
przynajm niej po łow ę goli. P rócz słabej 
gry całej drużyny, do k lęsk i p rzyczyn i­
ły  się: s łaby  sk ład  S kry , o raz fa ta lne  
w arunk i atm osferyczne.

Do zaw odów  d rużyny  w ystąp iły  w 
n as tęp u jący ch  sk ład ach : S k ra  B łaza-
łek  I, K w ik I, Lasocki, W ięckow sk i III, 
S m osarsk i L L ew andow ski, Sm osarski 
II, M asikow ski, B łazałek  II, K w ik II, 
K w iatkow sk i, a w ięc 6 z I-e j drużyny, 
4 z Ii-e j, a 1 n aw e t z III-ej Legja zaś 
w y stąp iła  ty lko  z trzem a rezerw ow ym i 
(Akim ow, P rzeździecki, A m irow icz). 
P rzez  ca ły  czas zaw odów  zaznaczyła 
się silna p rzew aga w ojskow ych, k tó rzy  
zdobyw ają w obec fa ta lnej obrony ro ­
botn iczej drużyny, aż 12 b ram ek  ze 
s trza łów  P rzeździeck iego  I  (2), S obolty  
(1), N aw ro ta  (1), C iszew skiego (1) i Ł ań- 
ki (7). S k ra  rew anżu je  się ty lko  2 b ram ­
kam i zdobytem i p rzez B łazałka  II, Snio- 
sarsk iego  II w  pierw szej po łow ie gry. 
Zaw ody p row adził p. G rabow ski.

P rzedm ecz S k ra  II —  K ordjan  3:1.
I. K.

ODWOŁANIE IM PREZ SPO R ­
TOWYCH

Szereg  im prez sportow ych  naznaczo­
nych  na dzień  w czorajszy , zostało  od­
w ołanych . O to  ich lis ta :

R ozgryw ki hazeny  o p u h ar „Stadjo- 
n u “ zosta ły  p rze łożone z pow odu n ie­
pogody.

Zaw ody n a  odznakę  PZLA  nie odby­
ły  się.

Bieg sz ta fe tow y  P o litechn ika-Ł ob- 
zow ianka n ie doszedł do sku tku .

ŁÓDŹ BIJE GÓRNY ŚLĄSK 
7:1 (3:0)

Jed n o  z n iew ielu  rozegranych  w  ro ­
ku  b ieżącym  sp o tk ań  m iędzym iasto­
w ych zakończyło  się zasłużonem  zw y­
cięstw em  I odzi, w  sk ładzie  k tó re j g ra­
li p iłk a rze  Ł. K. S-u. B ram ki dla Ł o­
dzi zdobyli A ldek  i Hoffm an po 3 oraz 
Sow iak, dla G órnego Ś ląska —  G eisler.

KONFERENCJA KLUBÓW 
W . R. S . K. 0 .

Jutro o  godz, 7 wiecz. odbędzie się  
w lokalu W . R. S. K. O., W arecka 7, 
konferencja informacyjna — celem  o- 
m ówienia stosunku Klubów Robotni­
czych do W . O. Z. P. N.

O becność przedstaw icieli wszystkich  
klubów robotniczych niezbędna-

TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTU ROBOTNICZEGO
Prasa nierobotnicza, jak do tychczas, 

nie słyszała  o tem , że w  W arszaw ie  od ­
by ł się K ongres R obotn iczego  S portu . Z 
m ałem i w yjątkam i (K urjer Poranny, 
G łos P raw dy) nie po d a ła  ona ani słow a
0 ob rad ach  K ongresu  i zapad łych  uchw a­
łach. Zw łaszcza uderza , że P olon ia k a to ­
w ick a  i Ilustrow any  K urjer Codzienny, 
k tó re  pośw ięcaią spo rtow i bardzo  dużo 
m iejsca (ostatn i w ydaje n aw e t 4 -stron i- 
cowy d o d atek  sportow y) nie uw ażały  za 
kon ieczne poinform ow ać sw ych czy te l­
n ików  o K ongresie (dotyczy to  rów nież
1 całe j p rasy  sto łecznej). Czasem  i m il­
czen ie je ts w iele m ów iące.

Posiedzenie M iędzynarodowego Biura 
po  K ongresie H elsingforskim  odbędzie 
się dn ia 8 i 9 styczn ia w  Lipsku. N a po­
rządku  dziennym  znajdują się n as tęp u ją ­
ce spraw y: 1) S praw ozdan ie  Prezydjum  
i S e k re ta ria tu  (re feren t S ilaba). 2) S p ra ­
w ozdanie B iura technicznego  (re fe ren t 
B enedix  —  L ipsk). 3) M iędzynarodow e 
prasow e b iu ro  inform acyjne (re fe ren t 
K oppisch  — L ipsk). 4) S p raw a w ycho­
w an ia  m łodzieży (S tinem ann —  Brno). 
5) S łużba sam ary tań sk a  (Benedix — 
Lipsk). 6) S tosunk i m iędzynarodow e 
(D eutscb —  W iedeń). 7) S tosunki z R o­
sją sow iecką (G e lle rt — Lipsk). 8) P lany 
finansow e (Silaba —  P rag a  czeska). 9) 
Ś w ięta zw iązkow e w  1928, 1929' i 1930 
roku .

W  Pruszkow ie obył się m ecz to w a­
rzysk i pom iędzy m iejscow ym  T urem  a 
L echją z G rodziska, zakończony  w yni­
kiem  n ie rozstrzygn ię tym  3:3 (1:3). D o­
sk o n a ła  d rużyna tu ro w sk a  n ie  w ygra ła  
jedynie z pow odu b ru ta lne j gry Lechji, 
sku tk iem  czego 2 graczy T u ra  m usiało

zejść z b o isk a  z racji odniesionych kon- 
tuzyj. Po p rze rw ie  w ięc T u r g ra ł w  9, 
ale pom im o tego  p o trafił w yrów nać ze 
strza łów  M achały  i R aczyńskiego. Za­
w ody p row adził p. Zylbersztejn.

W  Zielonce pokonali Zieloni w  meczu 
p iłk i sia tkow ej rep r. Gimn. II Zw. Naucz. 
Zaw. 2:0 (15:6 —  15:0), p rzyczem  obie 
drużyny  w ystaw iły  ty lko  po  4 graczy. 
S ędziow ał p Paliński.

W  K rakowie odbyła się dogryw ka o 
m istrzostw o k rakow sk iego  R. S. K. O. 
pom iędzy Legją a P atrią , przyczem  w y­
nik poprzedn i (3:2) nie u leg ł zm ianie.

Turniej szachowy „Legji“ przy  u dzia­
le  21 uczes tn ików  odbył się w  K rak o ­
w ie. P o  3-tygodniow ych rozgryw kach  
m istrzem  „I.egji" zos ta ł tow . Szulc. 2) 
K aczera . 3) Folta .

W e Lw ow ie zo sta ł R. K- S. pokonany  
przez Św iteź 4:2 (0:0). B ram ki dla p o k o ­
nanych  s trze lili Hawling (z karnego) i 
P ó łstek . S ędziow ał p. Szargel.

20-letni jubileusz istnienia „Sily“ na 
Śląsku czeskim  odbędzie się dnia 1 lipca 
1928 ro k u  w  C ieszynie czeskim . Celem  
przygo tow an ia  uroczystości zw ołano kon 
ferencję w szystk ich  kół, n a  k tó re j w y­
b rano  6 kom isyj: organizacyjną, sk a rb o ­
wą, techniczną, w ystaw ow ą, rek lam ow ą 
i redakcy jną . K ażda z usta lonych  kom i­
syj w  swym zak resie  dołoży w szelkich  
sił, ab y  w ykazać ca ło k sz ta łt dokonanej 
p racy  stow arzyszen ia. Ogólny p ro jek t 
p rzew idu je u ro czy stą  akadem ję, o raz 
w ielk ie  w ystępy  ćw iczących cz łonków  i 
gości. Szczegółow y program  p rzygo to ­
w ują w y b ran e  kom isje.

W e Francji u tw orzono R obotniczy

zw iązek  przy jació ł p rzy rody . S iedziba 
Z w iązku mieści się w  M iilhausen.

Robotniczy Zlot Sportow y odbędzie się 
w  Belgji w  dniach  11 —  13 sie rpn ia  1928 
ro k u  Zlot odbędzie się w  B rukselli. Zw ią 
zek  spodziew a się, że w eźm ie w  nim  u- 
dział razem  z m łodocianym i około  10.000 
osób.

W  Belgji odbyw ają się obecnie ro b o t­
n icze m istrzostw a p iłk a rsk ie . W  okręgu  
cen tra lnym  p row adzi „M ariannę", w o- 
k ręgu  w schodnim  —  G race-B erleu r, w  
okręgu zachodnim  w reszc ie  „ W ette ren " .

M iędzynarodowe zawody ciężkoatle- 
tyczne odbyły  się w  N iem czech pom ię­
dzy rep rezen tac jam i robo tn iczem i N ie­
m iec i Ł otw y z w ynik iem  7:5 d la Łotw y.

Szw edzki Związek zab ron ił w szystk im  
klubom  w zięcia udziału  w  S p artak ja - 
dzie, k tó ra  się odbędzie w  1928 ro k u  w  
M oskw ie, pod groźbą w ykluczenia ze 
Związku.

W  Kanadzie odbędzie się w  najbliż­
szym czasie M iędzynarodow a w ystaw a 
R obotn iczych  Zw iązków  T u ry s ty cz­
nych. D otychczas zgłosiło swój udział 
w  w ystaw ie 25 państw .

Rada N aczelna austrjack ie j p artji so ­
cjalno -  dem okra tycznej, w ezw ała  
w szystk ie za rządy  socjalistyczne m iast 
i gmin austrjaokich , do udzielen ia  jak- 
najw iększego  po p arc ia , robotn iczym  
klubom  i stow arzyszeniom  sportow ym .

W  Finlandji odby ł się t. zw. „tydzień  
w erbunkow y", zorganizow any przez 
m iejscow y Z w iązek R obotn iczych  K lu­
bów , k tó ry  się przyczyn ił do dalszego 
w zrostu  liczby członków  robotn iczych  
stow arzyszeń  sportow ych.

L K-ski.

OSTATNIE WYDARZENIA SPORTOWE
U biegły  tydz ień  przyn iósł p ew ne oży­

w ienie w e w szelkich  dziedz inach  spo rtu  
zagranicznego. W p raw d z ie  nic b ły sk o t­
liw ego nie mogliśmy zauw ażyć, ale na tle 
zw ykłej, codziennej p racy  sportow ej, u- 
kazały  się jask raw iej n ie k tó re  w y d arze­
nia, dom agające się tem sam em  k ró tk ie j, 
d zienn ikarsk ie j w zm ianki.

A  w ięc p iłka rstw o . N a czoło w ybiły  się 
tu ta j dw a spo tk an ia  m iędzypaństw ow e, 
a  m ianow icie: Szw ecja— Szw ajcarja , za­
kończone w ynikiem  rem isow ym  2:2 oraz 
A ustrja  — W łochy, spo tk an ie  rozeg rane 
w  obecności 30 tysięcy  gorącej, s tro n n i­
czej publiczności w łoskiej, zakończone, 
mimo ta k  w ielk iego  handicapu , zw ycię­
stw em  drużyny  austrjack ie j w  stos. 1:0.

P o zatem  ligi zaw odow e poszczegól­
nych państw  rozgryw ają w  dalszym  c ią ­
gu m istrzostw a sw ych krajów . W  tab e li 
au strjack ie j n araz ie  bez  zm iany: p ro w a­
dzi, n iepokonana  do tąd , A dm ira, p rzed  
Vie«Mią, H erth ą  i A ustrją . W ielki ong:ś 
H akoah, po osta tn ie j k lęsce  z W acke- 
rem... um ocnił sw e stanow isko  na trze - 
ciem  m iejscu od końca, s ta jąc się p ow aż­
nym kandyda tem  do II ligi. W  Anglii na 
p ierw szem  mieiscu E v erto n  p rzed  N ew ­
castle  i A ston  Villa.

ZAGRANICĄ
M iędzynarodowe boje p iłkarskie. —  Mi­
strzostw a lig zawodowych.— Czyżby no­
w y Osborn? —  Zapaśnicze m istrzostwa  
Europy, — Tournee francuskich tennisi- 
stów . —  N iedoszły rywal Tunneyn. — 

W  obliczu OHmpjady.

P rzechodząc do lekk ie j a tle ty k i m usi­
my przypom nieć czy te ln ikom  o w iado­
mości z p rzed  k ilku  tygodni, iż W ęgier 
K esm arky osiągnął w  skoku  w w yż 197 
cm. O becnie, uzupełn ia jąc  w spom nianą 
w iadom ość, należy  zaznaczyć, iż p rzy  
skoku  próbnym  na w ysokość 204 cm. 
K esm arky  zrzucił po p rzeczk ę  ręk ą  J e s t 
w ięc nadzieja, iż i tę  w ysokość w k ró tce  
pokona.

Z apaśnicze m istrzostw a E uropy , w  
k tó ry ch  zaw odnicy polscy, po dość p o ­
m yślnych w stęonych  bojach, okazali się 
jeszcze zby t słabi, by  zagrażać czo ło­
wym siłom, zosta ły  już ukończone. M i­
strzostw o  d rużynow e zdobyli W ęgrzy 
p rze d  E ston ją i Szw ecją.

Zdobycie p u haru  D avisa p rzez  tennisi- 
stów  francusk ich  n ie  by ło  w  r. b. n iespo ­

dzianką. J e d n a k  k to  zna zazdrosnych  o 
sw e lau ry  spo rtow e Y ankesów , te n  z p e ­
w nością m oże stw ierdzić , iż w głębi du­
szy n ie  p rzyznają  oni w yższości tennisis- 
tów  fra n cu sk i:h  n ad  tetm isera zaoceam - 
aznym. F rancuzi, chcąc tego dow ieść, 
zorganizow ali to u rn ee  najlepszych  swych 
ra k ie t po  A m eryce. W  p ierw szych  m e­
czach  B o ro tra  pok o n ał M orca, po  c ięż ­
kiej w alce, 8:10; 9:7; 4:6; 6:3; 6:1; zaś 
B rugnon p o k o n a ł C a ta ru za  7:5, 6:3; 6:2.

S łynny angielsk i bo k se r Phil Scott, 
k tó ry  n a  w iosnę ro k u  przyszłego  m iał 
w alczyć z Tunneyem , zo s ta ł pokonany 
p rzez  D uńczyka K nut H annsena w  p ierw  
szej rundzie  p rzez  k-o. W  ten  sposób n a­
dzieja uzyskan ia  ty tu łu  m istrza  św iata 
p rzepad ła .

W  ok resie  o sta tn ich  k ilku  m iesięcy 
budow a stad jonu  olim pijskiego zrob iła  
znaczne postępy . N ieznaczna część try ­
bun pozostaje  jeszcze do w ykończenia. 
W raz z rosnącym  stadjonem  olim pijskim  
k rysta lizu ją  się o sta teczn ie  p ro jek ty  p o ­
szczególnych pań stw  odnośnie Olim pja- 
dy, dow odem  czego w yasygnow anie 
p rzez  A m erykę  875.000 do larów  n a  e k ­
spedycję am ster. o raz 150.000 doi. na e- 
kspedycję zim ow ą do S t. M oritz . M, K.

ROZGRYWKI LIGOWE NIE 
MOGĄ SIĘ SKOŃCZYĆ

Z apow iedziane na dziś w  P ozna° 'J 
o s ta tn ie  zaw ody p iłk i nożnej o misVf0'  
stw o Ligi m iędzy W 'artą  a Turystam i 
Łodzi, n ie  doszły  do sku tku , z powod' 
n iep rzybycia  sędziego. PertraktaC) 
m iędzy  p rzedstaw i /  lami obu  druży® 
o rozeg ran ie  tych  zaw odów  przed  5* 
dizią k p t. B aranem  z P oznan ia n ie  p®' 
w iodły  się, jak rów nież  n ie  doszło 
zaw odów  tow arzysk ich .

SLĄSK WCHODZI DO LIGI
ZACIEKŁA W ALKA RYWALL

W czoraj odbyła się w  Katowica®'1
decydu jąca rozg ryw ka o w ejście io
Ligi P aństw ow ej pom iędzy Śłąskie®* 
(Siem ianow ice) i G arb arn ią  (K rakó^i' 
Na k ilkanaśc ie  m inut p rzed  końcej® 
gry, gdy w ynik  b rzm ia ł 1:1 (0:0), sędz13 
p. N aw rocki p o d y k to w ał rz u t kar®? 
do b ram k i G arbarn i, na co k rak o W 3'  
n ie  zgodzić się n ie  chcieli i zeszli 
bo iska , w sk u te k  czego sędzia odg^®' 
zd a ł v a lk o v er na korzyść Śląska, k t° ' 
ry  tem sam em  w ejdzie w  ro k u  przy**' 
łym  do Ligi.

W CZORAJSZA NIEDZIELA NA 
.BOISKACH W  KRAJU

Sezon spo rtów  le tn ich  zam iera. P®' 
sto szeją  bo iska, c isza  zalega miej^p* 
tę tn iące  n iedaw no życiem  i radość*3' 
N ieubłagana zim a zm usza do zarzucę' 
n ia p iłk i nożnej, lekk ie j -  a tle tyk i, 
n isa i t .  p. sportów ; przygotowuj*!® 
grunt dojścia do w ładzy  łyżwiarst^® ' 
h o ck ey ’owi na lodzie o raz n a r c i a r s t w u * ,

Jeszcze  ty lko  o s ta tn ie  niedobitk* 
spo rtów  le tn ich  nie dają się, podnoś^3® 
h ardo  głow ę: poniżej w yliczam y tyc 
osta tn ich .

KRAKÓW.
Z pow odu fa ta lnej pogody, nie 

b y ły  się tu ta j żadne zaw ody sportoW®*

GÓRNY ŚLĄSK.
L F. C. —  Pol. K. S. 5 s 4 (4:3). } * \

szczy tny  w ynik d la k lubu  policy)®6* 
go.

Am atorski K. S. —  Ruch (W. Hsi®0'
ki) 7:4 (3:3). R uch w ystąp ił z dużą re'  
ze rw ą —  09 M ysłow ice —  1 K. S. Taf 
now skie G óry  6:4 (2:2), Pogoń (N. 
tom), Ś ląsk (T arnow skie G óry) ? : 1 
O rzeł (W ełnow iec) —  K resy  (Król. 
ta) 3:0.

LWÓW.
Czarni — Hasmonea 4:0 (2:0). Zasł®'

żonę zw ycięstw o sen jora k lubów  P'7 '  
skich. B ram ki zdobyli S aw ka (2), N*' 
s tu ła  i Lem iszka.

Na w alnym  zgrom adzeniu Pogoni p®' 
stanow iono  w szcząć akcję w  cC 
zm niejszenia w roku  przyszłym  skła® 
ligi do ośmiu a najw yżej dziesięciu  k ‘ 
bów. P ostanow iono  rów nież  odw o’3 
się ponow nie do zarządu  Ligi w spr3'  
wie zaw ieszen ia Pogoni, gdyż refer®®' 
dum k lubów  złam ało  s ta tu t ligi w P* 
ragrafach  15, 17, 24 i 32.
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

—  „N iech p an a  djabli! —  p rzem k n ę­
ło mi p rzez  głow ę — pan  chyba moje 
myśli czy ta ł, albo  co?

—  A le cóż robić, moi drodzy, trze b a  
czek ać  — rzek łem  przyjaznym  tonem . 
— P osłałem  cz te ry  m eldunki z p rośbą 
o pom oc i c pvroksy linę , k tó rą  zam ie­
rzam  posłać na M ojkę d la zburzen ia 
b arykad . Spodziew am  się, że to  w szy­
stk o  w k ró tce  otrzym am y, a w ów czas 
pocznę dzia łać  na w łasne ryzyko  i od ­
pow iedzialność.

— O to  doskonale, pan ie  poruczniku , 
p rzepraszam  za k ło p o t —  z zadow ole­
niem odparł s ta rszy  junkier.

W tej chw ili ulica M orska rap tem  
w rzasnęła najróżnorodniejszem i g łosa­
mi.

— Co to jest —  zw róciłem  się tam, 
skąd  do la tyw ał w rzask  i h iste ryczne  
k rzyki. — K obiety. S kąd się w zię ły?  
A ha, ze stacji telefonicznej!

— T o te lefon istk i. W idocznie usu ­

n ię to  je w  zam iarze rozpoczęc ia akcji 
bojow ej — w ypow iedział swój dom ysł 
s ta rszy  junk ie r H akkel.

Tym czasem  w rzask  h isteryczny  w y­
padającego  z bram y po toku  ko b ie t po ­
tęgow ał się ustaw icznie. P raw ie  pusta  
poprzedn io  M orska zap strzy ła  się od- 
razu  różnorodnem i, b iegnącem i, pod- 
skakującem i stro jam i i kapeluszam i.

Ju n k ro w ie  na w idok  te j żałobnej u- 
cieczk i zanosili się od śm iechu, na k tó ­
ry bardz ie j w iekow e pann ice  odpow ia­
dały  w yrzutam i lub w różbą nieszczęść.

— M acie się czego śm iać! —  k rzy ­
czały  —  gdybyście w iedzieli jak oni 
w zględem  nas się zachow yw ali. T o po- 
p ro stu  n ie  ludzie...

—  O dejdźcie stąd  jaknajprędzej. W y­
gubią w as tu ta j. C ałe m iasto  w  ręk ach  
Lenina. W szystk ie  oddziały  p rzeszły  
do niego. A  w am  tu  gotują zasadzkę.

-*— P an ie  o ficerze —  poczęła  mię d rę ­
czyć d ługa a chuda jak szczapa panna. 
— P ełn o  ich na stacji. Z ak rada ją  się, 
w idocznie, jakiem ś przejściem  z Mojki. 
A  co w ypraw iają  z p rzew odnikam i te -  
lefonicznem i! W iele oddziałów  w ojsko­
w ych n ie w ie, k to  m a w  ręk u  stację  t e ­
lefoniczną, a  nam  zabron iono  mówić,

za każdą  z nas s ta ł żołn ierz. O ddziały 
w ojskow e p ragnę ły  się po łączyć te le ­
fonicznie ze sz tabem  lub  z K om endan­
tem  czy te ż  z P a łacem  Zimowym, a oni# 
łączy li z jakim ś swoim. D latego  w iele 
oddziałów  nie w ie p raw dy . Sam a sły­
szałam , jak się śmieli, że p rzekonali ja ­
kąś szkołę w ojskow ę, iż aresztow ano  
już L enina z tow arzyszam i i że junkro- 
k rom  m ożna daw ać p rze p u stk i na m ia­
sto. Je d n a  te le fo n is tk a  zaw iadom iła 
znajom ych, że stację  opanow ali bo lsze­
w icy, to  ją om al nie zam ordow ali!.. O- 
dejdźcie s tąd  i u ra tu jc ie  junkrów  —  i 
ta k  nic lite ra ln ie  n ie  zrobicie. Z ap rze­
dali Rosję —  szlochając dokończy ła  te ­
le fon istka  i pob ieg ła dalej.

S tałem  niby bałw an.
— P an ie  poruczn iku  •— podbiegł ku 

m nie sta rszy  junk ier H a k k e l j a k i ś  
F rancuz  chce z panem  pom ówić.

—  O co chodzi? K to chce m ów ić? 
Co za F ra n cu z ?  D aw ać go tu  — o d p ar­
łem.

P an ie  poruczniku , —  podchodząc ku  
m nie i uchylając m elonika, przem ów ił 
po francusku  e leganck i pan  — jestem  
se k re ta rze m  drugiego a tta c h e  fran cu ­
skiej am basady. Szedłem  w  te j chw ili z

Sadow ej p rzez  G rochow ą. N a G rocho­
w ej i na M ojce ko ło  B anku P ań stw o w e­
go m oc robo tn ików , k tó rzy  śp ieszą na 
barykady , w znoszone p rzez  ich tow a­
rzyszy p rzed  m ostem  n a  M ojce. O bok 
leżą k a rab in y  m aszynow e.

A  k iedym  w yszed ł na róg M orsk ie j i 
i u jrzaw szy junkrów  spy ta łem  co oni ro ­

bią, w ów czas zrozum iałem , że n iebez- 
j p ieczeństw o  grozi w am  z ty łu . T ylko  z 
i m iłości do w aszego w ielk iego  lecz o b ec­

nie chorego narodu  chcia łem  panów  u- 
p rzedzić  o tym  fakcie. M iejcie się. p an o ­
wie, na baczności i szczęść wam, Boże— 
ściskając moje ręce , z w dzięcznością ku  
niem u w yciągnięte , skończy ł sw oje p o ­
w olne (zauw ażył, że z p ew n ą tru d n o ­
ścią go rozum iem ) przem ów ienie.

— Czy mogę p rzejść tędy . J a  — na 
N ew ski —  spytał, w skazując ręk ą  
w zdłuż M orskiej.

— U przedziłem  go, że to  nie jest obec­
nie ca łk iem  bezpieczne, bow iem  potok  
te le fo n is tek  już się skończy ł i nad  M or­
ską zaw isła  p rzygnęb ia jąca  pustka .

—  Oh, nic nie szkodzi. J a  się nie b o ­
ję, p rzy tem  się śp ieszę i nie mam czasu 
n a  drogę okólną.

—  W  tak im  razie, proszę, n iech pan

'  0 "będzie ła sk aw  to w szystko  co pan , 
pow iedzia ł zakom unikow ać o f i c e r o '  
k tó ry  znajduje się n a  rogu N e w s k ie j  
I proszę , n iech  m u pan  pow ie, aby 
w szystk iem  d a ł znać do P ałacu  
w ego i K om isarzow i W ojennem u. D® 
ki raz  jeszcze.

—  O proszę! Szczęśliw y jestem , ^  
się m ógł na coś przydać. N iech 
będzie  pew ny, pan ie  poruczniku, 
spe łn ię  pańsk ie  po lecen ie. Do*widz®®  ̂
Pom yślności — i uniósłszy m elonika 
d re p ta ł ku  N ew skiem u. M inąw szy 
niego junkra, w cisnął m elonik  na (P0,
i zniknął.

—  Co rob ić?  Co ro b ić ?  —  hue*3
mi w  skroniach . M yśli się k rzy żo " '3 
i p a ła ła  głow a. Zginęliśmy! B iedak ' ■ 
śiałem  spog lądając  przez łzy na 1®°*^ 
Nie mogę w as s tąd  w ycofać. P rZ 
w ziąć rów nież nic nie mogę, gdyż 
w iem  co m am  rob ić  z w am i, tak  g ^  
mi litości i n iepo trzebnym i. B iedne ,g 
sze żony, dzieci i m atk i —  i gdyhy 
podbieg ł s ta rszy  junk ier H akkel 
pew nobym  się ro zp łak ał, tak  *' 
spazm  zdusił m ię za gard ło . .

(D. c. «■>

WARUNKI PRENUMERATY: w W a rs z a w ie  z o d n o szen iem  m ies ięczn ie  zł. 5.40, b ez  o d n o sz e n ia  zł. 4.70, n a  p row incji m iesięczn ie  zł. 5.40, z a g ra n ic ą  zł. 8 .—  Za zm ian ę  a d re su  5® ź '
C E N Y  OGŁOSZEŃ: Za w iersz  w ysokośc i 1 m ilim e tra  w  te k śc ie  gr. 40, z w y c za jn e  gr. 15, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 60, nekro log i gr. 15, d ro b n e  za w y ra z  gr. 15. P o szu k iw a n ie  i zao n * r 
wsD’e p rą c ?  o SO p ro c  n n H .  O g łoszen ia  ta b e la ry c z n e  i fa n ta z y jn e  o 50 p roc . d ro że j. O g ło szen ia  z a g ran ic zn e  o 50 proc. d roże j. U k ład  og łoszeń  w  te k śc ie  5 -szp a lto w y , u k ła d  zwyczajny®
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